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Piotrków, Sroda, 31 Października 1917 , roku Rok 111. 

• 
wychodzi o godzinJe 8-ej rano z wyjątkiem pontedz1ałkóvv i dni poświątecznych. 

Adres Redakcji: Piotrków, Bykowska 71 1 piętro. Adres Administracji: Piotrków, Bykowska 71. 
• Ved!lkcj• olwuta od godilny 12-cj do I-ej w południe w dnie powszednie I w nled:!l,.,łe, 

fłękop!sow Red11kcj• me 1wr11c11. 

Admlnlstr11cj1 olw11rta od godzimy 8 d·) 12 rano I od 3 do 7 popołudn:u. 
(.;cna po1itczcgolnego numeru w Piotrkowic 12 h11l.; na prowincji I ugranlc4 14 hal.=10 lenli:ów=8 groszy. 
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?rcnuml!ra111 "llcslęczm1 w Piotrkowic :2 kor. 50 halerzy, 01 prowtocjl I zagranicą 3 kor. SO bal 
Ceny ogioazen za wiersz: Nadesłane kor, l halerzy 50. Dział Informacyjny 40 bal,, is katdJ 
następny :-10 bal. Układ tabelaryczny lub skomolllcowany 60 halerzy, za ll:atdy n111tępny 50 hal, 

Nekrologi 50 halerzy. 

KINO Napisy na obrazach 
polskie i niemieckie. 

Tylko 3 dni! WYJĄTKOWA SENSACJA! Tylko 3 dni! Napisy na obrazach 
polskie i niemieckie. 

29 go, 30 go i 31 go października 1917 roku 

„C Z ARY" - - -- NADZWYCZAJ CIEKA WE - - - -

•••••••••••••••••••a••••••-••••••••••••••••••••• 
•••••••s•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• Przygody Saturnina Farandola 
Początek w dnie powsze~nie o godz. 4·ej, 

w dnie świąteczne o godz. 3-ej. 

Komiczno-fantastyczny obraz w 6 częściach na tle bajecznie pięknych przeżyć nieustraszonego podróżnika. - Akcja rozgry~a 
się na tle bogatej przyrody wszystkich części świata - Niebywały ten obraz stanowi całkowity program. - Ceny mieJSC 

pomimo bardzo wysokiej ceny wynajmu filmu podwyższone· tylko o 20 hal. - Bilety wolnego wejścia nieważne. 

TEATR Wielki wszechświatowy program. Występ najsławniejszych artystów kinematograficznych: Henny Porten, 
Wanda Treuman, Viggo Larsen. 

:Y.!2!.2.~.!.~ ltos Pawła Banners'a wi~lk~ tragedj~ miłosna .w 4 aktach l Tylko nie żeniaczka 
z zyc1a artystow. W głownych ro· 

. . • pikanln.l.1 farsa w 3·ch aktach. 
lach Wand.a Treuman 1 V1ggo Lat sen. w głównej roli Henny Porten. 

······················••C••····················· 
Program od wtorku 30-go paździer­
nika do piątku 2-go listopada 1917 r. Tygodnik 

" 
Ei ko" aktualne. -

- ------ ·-::;~-;::::a------- "l 
w Sali Rzemieilnik6w i Handlowc6w 

,,.... WIELKI KONCERT ~ 

nAnl~tAWA ~RUU[lYń~Kl f~~ 
I TENORA OPERY WARSZAWSKIEJ. 

Prof. ~.A.Fł.C>:J:....A. S2a"UST:Fł.A.. 
WIRTUOZA i PIANISTY. 1873 

Wymowa faktów 
Wydarzenia bolesne i okropne, jakich 

widownią był ostatnio obóz internowanych 
w Szczypiornie, nazwano słusznie tragicz­
nemi. W nieb bowiem doszedł do punktu 
kulminacyjnego i załamał się tragicznie ów 
dogmatyzm partyjny, jaki wprowadz ny 
został w szeregi legjonowe niedługo po 
ich uformowaniu, dogmatyzm, według któ­
rego jedni są wyłącznymi i ezystymi ka· 
płanami idei niepodległościowej narodu, są 
niemal sami narodem, drudzy, walczący bo· 
hatersko pod tym samym znakiem i legi­
tymujący się równie świetnymi czynami 
bojowymi, jakie uskrzydlaj~1ca wsławioną 

dzielność polską ideja zodzić może, są 

mniej patrjotyczni, są tylko „landszturmem" 
austrjackim. 

Ten dogmatyzm partyjny, mający swą 

podstawę w fanatycznym kulcie dla jedno­
stki, "'-' połą zeniu z faktem wniesienia w 
szert'g t żołnierskie zasady, iż im przysłu· 

guje prawo podejmowania decyzji politycz­
nych, zasady, która tak fatalne owoce wy­
dała w Rosji, był czynnikiem, który coraz 
bardziej rozstrajał organizm legjonowy, aż 
doprowadt.ił do rozbicia, Szczypiorny i o­
statnich tragicznych wydarzeń. 

Wyda ; zenia te bolesnem echem odbić 

się musiały w całem społeczeństwie pol­
skiem, zwłaszcza w obozie aktywistycznym. 
Fakt, iż popłynęła bratnia krew, wśród żoł­
nierzy, którzy niedawno wspólnemi złącze· 

ni byli poglądami, że krew ta polała się 

w Szczypiornie, z którego nieznająca miary 
agitacja .żywiołów radykalnych pragnęła 

uczynić w opinji przedenerwowanego spo­
łeczeństwa jedyne palladium najczystszych 
cnót patrjotycznych, świętość narodową, 

a tych, co poza nim pozostali, piętnowała 

przez usta niepoczytalnego posła mianem 
„zaprzańców"-musiała podziałać jak grom. 
W świetle tego gromi\ ukazała się olśuio· 

nym oczom jaskrawo istotua rzeczywistość. 
Od dawna już dochodziły ze Szczypior­

na wieści, iż dokonuje si~ tam ewolucja 
w poglądach. W cichości i spokoju miał 

żołnierz czas i sposobność przemyśleć swo­
je położenie i koilsekwencje swego postę­

powania. Wobec niezbitych faktów rozbi­
cia i beznadziejności położe-nia, poważna 

część żołnierzy zmieniła swe poglądy i 
chciała wysnuć z nich konsekwencje. 

Nie dopuścić do tego postanowiła sfa· 
natyzowana grupa i zmianę poglądów ide­
owych swych kolegów postanowiła stłumić 
brutalnie „suchą deką" ,pod którą wstrząsał 

się mózg ofiary. Leci pod "deką" tą 
załamała się równocześnie ideologja fana­
tyków. ldeologja, która w walce z myślący­
mi i czującymi inaczej, takimi posługuje 

się ś1odkami, jak teror fizyczny, musiała 

nareszcie wzbudzić wątpliwości i poważne 
reflf~.>j~_w całem __ se._ołeczeńst~ie, , po~at-1 
nem na hasła negacji i maksymalizmu. 

Prasa radykalna na wiadomość o wy­
darzeniach straciła głos, była zaskoczona. 
Następnie p1 óbowała pomniejszać potworne 
fakty i winę ich przypisywać wszystkim 
innym, tylko nie sobie. Wszyscy są winni, 
począwszy od NKN aż do Komisji przej­
ściowej Rady Stanu, iż nie uznają jedynie 
zbawiennej polityki lewicy, która jest je­
dynie narodową i niepodległościową, iż 

przeciwdziałają jej tendencjom do zaprowa­
dzenia dyktatury partyjnej. 
, Winni są wszyscy, oprócz ślepego ra­

dykalizmu, iż nie chcą lub nie mogą na· 
prawić tych ·fatalnych błędów, jakie 0n po­
pełnił w zacietrzewieniu partyjnem, zwła­

szcza w Legjonach, błędów, co do których 
samą nadzieję odrobienia ich reklamuje się 

obecnie jako wielkie sukcesy polityczne. 
Wszyscy są winni, wszyscy są zaprzań­

cam!, ugodowcami, reakcjonistami--niewin· 
na jest jedynie lewica. Winną staje się 

nawet endecja, z którą lewica przez pe­
wien czas żyła w dzikiem małżeństwie, jak 
długo dogadzała jej destrukcyjna polityka. 

Lecz fakty mają swoją wymowę. Roz· 
bicie Legjonów i krew bratnia, jaka się 

polała w Szczypiornie-oto smutne owoce 
nieobliczalnej i demagogicznej polityki. 
Fakty te silniej przemawiają do spofeczeń­
stwa, niż papierowe gromy gniewu lewi­
cowego. 

Mowa Dra Bilińskiego 

Wiedeń. (BI<) W Izbie panów pod· 
c1a.; <lt'baty 1rna budżetem zabrał głos Dr 
Biliński, który powitał sa11101stne suwe­
renne państwo polskie i oświadczył, że od­
nośnie do sprawy ustalen 'a g1a11ic pa1i <nwa 
polskiee:o i przys z łej dy11astj1, t(J rozwiąza­
nia tych spraw polacy oczekują spokojnie 
i z pewną nadzieją. Nie ufają 011i konfere11 · 
cji pokojowej a•ii też nat1c;twom koalicji, 
które czynią polakom ciągle jedynie teo 
retyczne przyrzeczenia. Polacy ufają pań­
stw Jm centralnym, które dowodzą, ie mo· 
gą wiele dokońać. „ Wychodząc ze stano· 

Pf i ff i humoreska. 

wislca, że interesy narodu polskiego na 
długie, długie czasy złączone są z intere­
sami państw centralnych, ufamy w szcze-
;,::ć!,~cf.:-.• :!'hri,"!TIL' ct-;,.<>;irrwi. j?kn g~..._,i.,.---. ... 
sławetnej dynastji, której historyczna mis· 
ja od wiei< ów pokrywa się z naszą starą 
ideją jagieloń->ką: nańc;wowego współżycia 
wolnych narodów" (Huczne oklaski). Na-
stępne posiedzenie dziś. 

Reskrypt c. i K. gen. ·gubernatora wojskowego 
w sprawie wsoółdziałania z władzami potskiemi 

Na podstawie najwyższych pism od­
ręcznych Jego Ces. i Kr~!. Apostolskiej 
Mości i Jego Cesarskiej Moś<;i Cesarza 
Niemieckiego z 12-go września 1917 po· 
wstają w Królestwie Polskiem polskie 
władze państwowe. 

Rada Regencyjna b~dzie z zastrze­
ieniem międzynarodowego stanowiska 
Państw Okupacyjnych wykonywać pra­
wa głowy Paf1stwa. 

Polska Rada Stanu stosownie do po­
stanowień patentu, ogłoszonego z Naj· 
wyższego rozkazu przezemnie i przez 
ces. niem. Jenerał - Gubernatora w War­
szawie wydawać będzie ustawy. 

Królewski Rząd Polski z PrezydentPrn 
ministrów na czele i królewsko polskie 
sądy i urz1tdY będą sprawować władzę 
w zakresie przekazanych sobie dziedzin 
admin istrac}I. 

N a s z em z d a n i em b ę d z i e d O· 

p om ag a ć ws z el ki em i si łam i, by 
przyjazne zamiary, jakie Jego Cesarska 
i Królewska Apostolska Mość żywi wzglę­
dem Polski i które właśnie w powołaniu 
do życia tych własnych władz państwo­
wych znalazły wyraz, y· najzupełniejszej 

mierze się urzeczywistniły. 
Oczekuję przeto z całą pewnością i 

uwaMm, iż ro~mmie się to samo przez 
się, źe wszystkie podległe mi władze i 
organy, idąc z pełnem rozumieniem za 
życzliwemi intencjami naszego Najmiło­
ściwszego Monarchy, będą Polskiej Ra­
dzie Regencyjnej, jako najwyższej przed 
stawicielce Państwa, oraz królewskiemu 
polskiemu rządowi okazywać należną 
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cześć, wszystkim zaś władzom polskim 
jak najbardziej iść na rękę, stać przy nich 
w wiernem koleżeństwie, rt~ka w r~kę 
z nimi działać i dążt>nia ich ze wszy­
stkich sił popierać .. 

Jak dotąd według swf'j najlepszej wie-
,dzy i sumienia pracowaliśmy sami dla 
podniesienia tego kraju', o ile tylko po­
zwalał na to stan wojenny, tak i obecnie 
chcemy razem z Narodem Polskim dla te­
go narodu wiernie i rzetelnie dalej dzia­
łać i w ten sposób dopomódz do: zadzie­
rzgnięcia trwałych węzłów między nami 
a Polską. 

C. i k. Jen. Gub. wrjskowy 

SZEPTYCKI, m. p. 

Sprawa Sieroszewski~Sikorski 
Z koł dobrze poinformowawych otrzy­

mujemy nast~pujące uw<1gi: 
Pan Sierosżewski podniósł publicznie 

zarzuty przeciwko orzeczeniu sądu bono.­
rowego dla oficerów 8Ztttbowych w spra­
wie pułk. Sikorskiego, wywołanej jego 
znanym listem otwartym. Zarzuty te 
dadzą si~ sprowadzić do nast~pujących 

puu któw: p. Sieroszewski twierdzi, że 

zwolniony z I.1egjf)nów został już 15.:XII 
1915 r„ że zatem w czasie wydania listu 
był już cswilnym człvwiekiem i miał 
zdolnoś6 dania pułk. Sikorskiemu satys· 
fakcji honorowej. 

Fakty mówią tymcz:.sem 00 innego. 
Wprawdzie w karcie wojskowej p. Sie­
roszewskiego zanot.owana została ołów­

kiem przez b. ktirnendanta 1 p. uł. Beli­
nę-Prażmowskiego pud datą 15.:XII 1915: 
„zwolniony z powodu choroby i niezdol­
ności do służby" (n. b. podpis nie został 
21aopatrzony pificzątką pułku), zwolnienie 
to j~dnak prawomocnem nie było, gdyż 

----~~wrr.:tizews'ki r
1

ie iprzesz~dł przez za­
dną komisję superrowizyjną, nawet przez 
komisję 1 bt.vgady; w listach superrewi­
dowansch C. U. E. Leg. Polsk., Jak z ra­
portu C. U. E. wynik11, nie znajdowało 
się nazwisko p. Sieroszewskiego, a l p. 
uł. prowadził w swf'j ewidencji p. Sie­
roszewskiego jako w czynnej służbie zo­
stającego jeszcze w pierwszych miesią­

cach 191G r., a zatem już po dacie swe· 
go rzek<•mego u"'oluienia. Stosunek p. 
Sieroszewsldego do Legjonów był zatem 
w krytycznym cza8ie, prriynajmniej wąt­
pliwym, a skutkie.m tego pułk. Sikorski, 
obowiązany do zachowania przepisów 
wiążących go jako oficera, miał obowią­
zek przed przedsięwzięciem jakichkol· 
wiek kroków przeciw p. Sieroszewąkiemu 
odnieść się do swej władzy zwierz(jhniej 
o wskazanie mu dróg· i środków, przy 
pomocy których ścigać ma prawo-Jako 
oficer - autora oszczerczego listu, ze 
;1,11,ględu na służbowy charakter tego o­

:.,tatniego. O wszcz~ciu przez siebie od­
nośnych kroków zaV'riadornił pułk. Sikor­
ski we 'v\łaściwym czasie p. Sieroszew 
skiego przez swych w,vsłańców. zastrze­
gając sobie dalsze w,v:>tąpienia po otrzy. 
maniu od Komendy Legjouów wskazó­
wek. Komenda Legj1106w atwierdz1ła 

zwol11ienie p. Sieruszl:'wskiPgo rozkazem 
swym z dnia 7 Vll 1917 r„ zawiadamia­
jąc u tem rów1100ześnie pułk. Sikorskie­
go. Na tej dopiero podstawie mógł pułk. 
Sikorski żądać od p. Sieroszewskiego 
sat.vsf.ikcji honorowej i rzeczywiście sko­
rzystał z tej nrnżnotici, posyłając p. 
Siert•szewskiernu świadków. 

Drugi r.arzut dotyezy tego, że sąd 
hon<>ro~· .v wcal11 go nie przesłuchiwał. 
Winę tego ponosi ja<lJ 11it1 sarn p. Siero 
szewski. Prnsr.on.r kilkakrotnie przez 
lłlldę nfieerskę i }H'ZP7. S1d honorow.v 
dla oficerów sztabowyd1 pismami (z. d. 
ao IV . 1917 r., i.V 1917. 6.VI 1917 i 8 VII 
19l7 r.) o złożenie wyjaśnień i udziele­
nie dowodów w liście wymienionych lub 

o wskazanie osób, któreby mogły do­
wod6w dostarczyć, stale odmawiał za. 
dośćuczynienia tym prośbom. Zasłaniał 
się protokułem jednostrtrnnym, spisanym 
przeciw pułk. Sikorskiemu przez świad­

ków swych pp. Moraczewskiegfl i Słcń· 
skiegó pomimo toj że sąd honorowy dla 
of, sztabowych . wyraźnie stwierdził, iż 

protokuł ten nie orzeka o zakończeniu 
sprawy i że został vrzez p1)s. ~h1rac~ew­
skiego bezprawnie podpisany. propono­
w11ł utworzenie sądu obywvtelskiego, 
wiedząc, ie pułk. Sikorskiemu jako ofi­
cerowi nie wolno poddawać się ża<ln~·m 

sądom obywatelskim i ie wobec niego 
jedynie sąd ofkerski jest właściwy­

odmówił zeznań swych pomimo zwróce­
nia mu u~vagi że Rada oficerska jest 
kompetentną wyłącznie 'dla osoby pułk. 

Sikorskiego, który ·wobec korpusu oficer­
skiego staje pod zarzutami prriez p. SJe­
rosr.ewskiego podniesionymi, bynajmniej 
zaś nie dotyczy osoby p. Sieroszewskie· 
go, któryby jedynie zeznawał w charak­
terze świadk<:1. 

Z powyższego wywodu wypływa ja­
sno, że sąd honorowy mógł z całą słusz­
nością stwif'rrizić, że strona oskarżająca 

w ciągu fi . miesięc,v trwania śledztwa nie 
potrafiła d:•starczyć ż.ad11ych faktyczn,y0h 
dowodów rzekt)mej winy pułk. Siker· 
ski ego. 

W końcu twiet·dzi p. Sieroszewski, 
że wyzwany przez pułk. Sikorskiego w 
dniu 9.VII 1917nie uznawał sprawy z nim, 
mając ją ost~tecznie załatwio11ą przez 
protokuł jedno~tronny swych świadków, 
z dnia 21.III 1917 r. 

Stwierdzić naieży, że protokuł ten u­
chwalą sądu honorowego oficerów szta­
bowych z dn. 19.VI 1917 r. uznan,y zo 
Btał za bezprawnie podpisany przez pos. 
Moraczewskiego, gdyż ten ostatni jako 
oficer winien był jedynie złożyć mandat 
i zameldować Ko~e~dz!e Legjo~Q_w„f_ol­
śkićh 'o śtawianym ptzez siebie pułk. 
Sikorskiemu Zal'Zucie - a wskutek tego 
protokuł już formalnie znaczenie swoje 
stracił. Nadto świadkowię p. Sieroszew­
skiego spisali go nie podejmując żaduych 
kroków w celu nawiązania kontaktu ze 
świadkami pułk. Sikorskiego, a zatem 
ni-e zachowując najelementarniejszych 
przepisów post"powania honorowego. 

Pan Sieroszewski wyzwany przez puł­

kownika Sikorskiego nie wysłał ze swej 
strony zast~pców, a wysł<~ńcy jego zapy­
tani przez zasttJpców pułk. Sikorskiego, 
czy pp. Moraczewski i Słoński są obec 
nie-tj. 9 vn 1917 r. zastępcami p. SierO· 
szewskiego,· nie dali konkretnej odpo· 
wiedzi. W!'>lrntek tego świadkowie pułk. 
Sikorskiego zmuszeni by !i spisać proto­
kuł, u7.11ający ~prawę za zafatwioną ho­
nu1·owo tylk·.> dla pułk. Sikorskiego. 

P. Siero~zew!>ki, ro otrzymaniu tego 
jed11ostron11egn protokułu, wystosował list 
do j~cJnego z zastępców pułk. Sikor-;kiC'go, 

w którym prosi <J cofnit:cie protolrnłu 

i o nawią7.anie noweg•) kontaktu. Prośba 

ta nie mo~ła być uwzględniona, ponieważ 

prolokul. w myśl przt">pisów wnj<;kowyrh, 
ode:>la11y ju7 zost.dł do Dowództwa P. K. P., 
a ;alem cd · iięcie gq nie leżało już więct!j 
w ko111pete11cj1 rn <>tępe.ów pułk. Si korskiq~ o, 

a zrt-;;ztą po!>t~ pow~rn ie !a !de sprzeciwiałoby 

si~ ogól •11e przyjętym w sp•awach honoro· 
wyr.:b normom. 

Hr. Hertling kanclerzem 

Berliń. \BK) OeR11rz Wilhelm przy­
jqł dymisję lrnneJerza Rzeszy Dra Mi· 
chaf'lisa 

We v..tor·ek popołudniu cesarz p1·zy­
jął bawarskiego prezeza ministrów. h.r . 
Hert1111ga i zaproponow11ł mu obJęc1e 
stanowiska kanclerza Rze~z,v. 

Hr. Hel'tling poprosił o ezas do na­
rnys'lu. zanim pov..F-żmie ueeyr.ję osta­
te('znie i odbędzie S7'flreg narad, poczem 
zdecydował się prz;yją6 urząd. 

Panika ·we Włoszech 
Lugano Osoby,które tu przybyły z Wło~h, 

opowic1dają, że w różnych miastach wloslnch 
panuje ogromni' wzburzenie z powodu klę8k 
armji włoskiej na froncie. Napięcie wzrasta 
z każdą eh wiłą. W Medjolanie redak~je pism 
zasypywane były pytamami. Wielkie prze­
strzf'nie pomiędzy placem katedralnym, ratu­
szem a Scalą, napełnił zdęnerwowany tłum, 
hałaśliwie roztrząsający wszelkie możliwości 
n·iwt>j sytuacji wojennŁ~. 

Od dwu i pół lat 11ie było t.:ik ożywio­
nego ruchu w halach i pod łukami na placu, 
jak teraz, kirdy obiPgały najctziksze pogloski. 

Radość w Tryjeście 
Tryjest: (BK) 'l1ryjest ż_vje pod z_na­

kiern największej rad oś.ci. Miasto Jest 
wspaniale udekorowane. Na ulicach tł~­
my publiczności komentują żywo naJ 
świeższe wydarzenia. Po uroczystym na· 
bożeństwie zgromadziły się przed gma· 
chem namiestnictwa ogromne rzesze pu­
bliczności. Biskup, tryjesteński Kar­
lin na czele licznych deputacji udał się 
do wnętrza, gdzie złożył Namiestnikowi 

. powinszowanie z ?kazji zdobycia Gorycji. 

Raport gen. Boroevica 
Wiedeń. (BK) Z głó\1·1 nej kwater.V 

prasowej donoszą: P~ upadku Gorscji 
gen.pułkownik Bc1roevw. złożył c~sarzo_w.J 
n·astępujące sprawozdame: GorycJa ww~· 
ta! Szczęśliwy, że rnog~ odzyskaną 11ari 
Soclą perłę złożyć u i::tóp Waszej Cesar· 
skiej Moś,;J w imieniu armji nadsocżań­
skiej, nadmiemam, że walczyć będzie.my 
do ostatniego tchu, ab.V tylko d:l.1eło 
przez Waszą Cesarską Mość hik szc:t.ę 
śliwie zaczętf . do pomyśl n ego d oprow a-
dzić końca, Boroevic 

Cesarz odpowiedział w sposób nastę. 
pujący: Gor.vcja ta perła nad Soczą. któ 
rą Pan zdobyłeś stanowi wspaniały klej­
nflt w wieńcu chwały Pańskich zwyci~stw. 
Szczerze dziękuję be hany Panie gene· 
rale pułkowniku von Boroevic. Oby bło­
gosławieństwo Boga dalej Pa1m towa-
rzyszyło. Katol. 

Cesarz Kar:ol w Gorycji 
Gorycja. (BK) Cesarz Karoi wyjechał 

dnia 29 bm. dn oswobodzonego miasta 
Gorycji. Nieprzyjf.1.Ciel po wi~kszej czę­
ści rniszczył miastJ i splądrował, a lu­
dność uprowadził . 

Uznanie dla hr. Czernina 
Wiedeń. (BK) Z okazji zwycięskiej 

ofensywy wojsk sprzymierzonych, kiero­
wanej przez ces. Karola. nad Soczą, wy­
raził cesarz ministrowi spraw zagrani­
cznych hr. Czerninowi uznanie za kon­
sek~entną budowę i pogłębienie polityki 
sojusiniczej z Niemcami, która. znalazła 
znowu swoje potwierdzenie w obecnych 
wspólnych walkach przeclw włochom. 

Manił estacia Izby panów 
Wiedeń. (BK) Na wczorajszPm po.;it•dze­

niu Izhy panów przPwodniczący zawiadomił 
o zajęciu Udine. Izba przyjęła tę wiadomość 
hucznymi oklaskami i okrzykami. 

Przewod. mów il: Jest ten pochód' jedną 
z największych akcji w obecnejg wojnie 
światowej. Nie możemy jednak zapominać, 
że nie byłby on możliwy, gdyby nasi bo· 
haterzy na froncie południowo· zachodniem 
nie byli wytrwali w uporczywej obron~e 
przed nieprzyjacielem? któ~y zapewne ni.~ 
myślał o zakończeniu wo1ny bez aneksji 
i odszkodowań. (Huczne długotrwale o­
klaski). 

O ratunek dla Włoch 
Paryż. (BK} Agencja Havasa donosi: 

wieczorem zebrała się na posiedrienie 
Rada ministrów pod przewodnictwem 
prezydenta Poincarego, fiby om.ówić sy 
tuację militarną i powziąć decyzję co ~o 
współdziałania sprzymierzonych na froncie 
włoskim. 

Pierwsi amerykanie w okopach franrnskich 
Haga. Iliurn Reutera donosi z NowPgo 

Jorku: OgłoszowJ urzęrlownie, że wojsk~ arnP­
rylrniiSkiP znajdnją ~i() już w wysuniętych 
okopa~h francuskich. 

Artykrjn Stanów Zjednoczon~ch wystrze­
liła już swój pierwszy strzał w kierunku 
linji nieprzyjacielskich. 
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Konferencja w sprawie 
ustalenia pisowni 

Kance.lai-ja Akadernji Umiejętności w 
Krnkowie przesyła nam następujący ko­
munikat: 

W myśl uchwały Walneg0 Zgroma-
dzenia Członków Akademji Umibjętności 1 

\Vydział filnl.ogiczuy Ila pudstawie otrzy­
manego mttndatu postanowił na pos.ie· 
dzeniu d. 6 października b. r. zwołać 

konferenuJę w sprawie osta'tecznego usta· 
lenia pisowni na dziet1 5 stycznia 1918 

(rano). Prócz członków Wydziału filo­
logicznego uchwalono zaprosić do współ· 
udziału w konferencji: 1. Gal. Radę 

szkolną krajową, ~. Departament Oświe­
cenia publicznego w Warszawie, 8. To­
warzystwo Przyjaciół nauk w Poznaniu, 
4. Towarzystwo naukowe w Toruniu, 5. 
r1.1owarzystwo naukowe w Warszawie, 6. 
1rowarzystwo dla popierania nauki pol­
skiej we Lwowie, 7. r11owarzystwo lll1U· 

czycieli szkół w~ ższych we Lwowie oraz 
Krakowski Oddział tegoż Towarzystwa, 
8. Stowarzyszenie nauczycielstwa pol­
skiego w Warsznwie, 9. Nakoniec osobno 
kilku wybitnych rzeczmmawców z War­
szawy i z Galicji. Instytucje zaproszolie 
na konferencję zechcą wyzuaczyć ze 
swego grona po jednym lub ~lwu człon­

ków i o osobach wybranych na delega­
tów zawiaaomić ,iak najwcześniej Zarząd 
Akademji. 

Bsłoby niezmiernie p11żądane, by tak 
miejscowi członkowie koufercncjt, jak de· 
legaci zapruszc1nych Towarzystw zechcie­
li przybyć o jeden dzień wcześniej, t. j. 
4 stycznia 1918, i zejść się w Akademji, 
aby odb;yć przedwstępne narady w celu 
odpowiedniego przygotowania materjalu 
na konferencję w dniu 5 stycznia. 

O ile tak wymienione Towarzystwa 
jak i fachowi uczeni, zajmujący się pi 
sownią, ehcieliby . w sprawie .ustale.nj 
pisowni wnieść na .konferennjEt jakiekol· • 
wiek pisma. rnemorjały -lub wnioski, to 
należałoby je nadesłać do Akademji (jO 
najmniej na czter~· tygodnie przed datą 
konferencji, aby spoejulni sprawozdawcy · 
mogli tak nagt·omadz1rny materjał przy­
gotować do wspólnych obrad. 

z Rado1nska 
(Kor.:spon. • Dziennika Narodowego•) 

Nieudała ucieczka bandytów 

W nocy z niedzieli na pouiedziałsk 

z tutejszego polc1wego więzienia przy fa.. 
bryce dawniej „Bergzon" z głównej celi 
na I piętrze usiłowali zbiedz cztert>j bau­
dyci: Ad am S7.cz_ygielski lat 21 i Piotr 
l}.zyszbfek lat 22, którzy w du. 1 wrze­
śnia l!Jamordowali małżonków Broszkie­
wiczów w J:rnkuwicacb, ornz Antoni Dą­
bek' i Józef NJwak (obaj żonaci) z Goło­
nogu gm. Dąbrowa, lttón;y majbi na su­
mieniu 5 zbr11jnych napadów w okoli­
cach Ża1·ek, Jam.wa, Dąbrowy i kopalni 
"Kazimierz",a którzy w tych dniach mieli 
być wysłani do Dąbrowy Gór. Wymie­
nieni przest~pcy, uzlJroiw·szy się w _żela­

zny łom, który zdobył Szczygielski ste­
roryzowali ws;r,ystkich więźniów, siedzą­

cych w tej samej celi, grożąc im śmier­
cią, o ileby zaalarmowali pilnującą \\ar· 
tę; rozkuwszy si~ cz~ściowo z kajdan. 
wyrwali pierwsze drzwi, wiodąee z góry 
po stopniach na dolnJ kurytarz, następ· 
iiie usiłowali, jedni wyrwać kraty okien· 
ne, wybijając z nich szyby, inni zaś za. 
zamierzali wyważyć frontowe drzwi, lecz 
h im szło trudno, .gdyż drzwi były o 
podwójnych ryglach, górnych i doln.vch. 
Ucieczka byłaby się prawpop(Hlobnie u­
dała, gdyby zhrodniarr,e nie byli zwu:;ili 
świat.la uą. głównym kurytarzu, w chwili 
bowiem kiedy światło zgasło, żołnierr. 

wartujący na zewnątrz dał sygnał ko­
mendantowi warty, zanim ten z pomocą 
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nadbiegł złoczyńcy, zauwa.i ywszy, że zo­
stali spostrzeżeni nmcili się do dzieli\ z 
całą energją, nie przerRzdy k h nawet 
strzały żołnierzy. Tymezasen1 nadbiegła 
warta oraz naczelnik wię 7'ie11ia p. Bra11-
deburg z całą służbą .,,,. i ~z i en11ą i U<\i ecz 
kę uniem(lżllwili. 

O powyższym zajściu iit1cz t> lt11k "'itf 
zienia z3wiadomił r<lno sęaziego śledcze­
go p. Achenbacha, który prowadzi 8lodz­
two i sędziów ekspozytur.V sądu wojen ­
nego, któr·zy oglądali miejsce nieudałej 
ucieczki. Głównym org•rniz11tnrern ucie­
czki, był Adam Szczygid8ki. 

KRC)NIKI.\ 
- Szkoh miernicza. Dt-partarnent G11 -

spodarstwa Sp0Jecz1;eg11 T.rm~1:asowej 
Ra.dy 8tanu organizuje s :~knł1~ mierniczą 
mającą ua celu przygotow:rnie get•metr·ów. 
klasy I Ku1·s ma być 5 eio ·seme8tralny. 
Wychowańcy szlwły p•> od l1.Y0iu 4 letniej 
prH.ktyki i złożeniu prac mierniczych 
będą mogli uzyskać stopień geometry 
przysięgłego. 

Zaph;y 1 zajęcia w szkole rozpoczną 
się pntwdopodobnie w połowie. listr1pad11. 
rb. O termiuie zapisów nastąpią ogł<1 
:->~onia w prasie. 

Wydział Reform Agrar11ych Depar­
tament Gospodarstwa Spofooz11ego prze. 
znacza st.vpendja dla 20 slucbaczy szko 
ły tej po 1200 marek rocznie każde. 

Informacji udziela Wydział Hefurm 
A~earnych, Warszawa. Zgoda 10. 

- Plany p. Paderewskiego. (Br r110, 
Telegram Polskiej Agencji Prasow~j) .• Ga­
zette de Lausanne- donosi: Ignacy Pade­
rewski zaniechał definitywnie koncertów i 
zgłosił się jako ochotnik do armji polskiej, 
mającej odejść do Francji. 

Z innej strony dowiaduje się „ Gazette 
de Lausanne", że Paderewski zamieszkał 
stale w WaszY'.ngtonie, gdzie z pułkowni­
kiem HQuse ,zajmie się zbieraniem mater· 
jałów dla konferencji pokojowej. 

Z miasta · 
' 

~ Wiadoqtości Kościelne. Procet-tja we 
Wszystkich Sw. na cmentarze wychodzi 
zarllili po Nieszporach, które się rozpo­
czną o godzinie 21/2 popołudniu. Na no­
w~m cmentarzu. o ile dopisze pogoda, 
wygłoszone będzie kazanie. 

, W dniu Zadusznym t. j. w piątek, na 
bożeństwo \\'e wszystkich kościołach roz­
P')CZnie się o godz. 9 rano, a proces.Ja 
od Fary do k(lściółka Panny Mar) i wyj· 
dzie o godzinie 11 przed połuduiem . 

- Organizacja pisarzy gminnych w Piotr 
kowskiem. Jak sit'; dowiadujemy, p. Jói.ef 
Pawlicki, komisarz administracyjny gminy 
Rozprza, opracował statut Koła zawodowe­
go. pisarzy gminnych, wraz z ustawą Kasy 
emerytalnej, który przedłożono Komendzie 
powiatu ·do zatwierdzenia. Ta zaś prze­
słała go do c. i lt. Zarządt1 wojskowego 
w Lublinie, a Zarząd przesłal Kumisji 
Przejściowej b. Rady Stanu. · 

Rada Stanu zwróciła statut, z uwagą, 
że zrzeszenie pisarzy gminnych jest wielce 
pożądaAe i godne poparcia, natomiast spra­
wę emerytur należy odłożyć do czasu zde­
cydowania jej przez rządowe władze poi· 
skie. Nad odpowiedniem zmodyfikowa­
niem ustawy Koła pisarzy pracuje p. Pa­
wlkki i ma zamiar przedłożyć ją paraz 
wtóry władzom polskim do zatwierdzenia. 

Objaw ten 1Jależy powitać z zadowole­
niem, ponieważ ta dotąd tak zapoznana 
kategorja pracowników samorząda1vych dą 
ży do etycznego

1 
kulturalnego i rnaterjaJ , 

nego podniesienia swego zawodu. Ustawa 
bowiem pisarzy przewiduje Sąd koleżeński, 
który wszelkie niehonorowe czyny swoich 
członków będzie rozważać, a osoby, którym 
udowodnione będą czyny niehonorowe, będą 
wykluczone ze społeczności organizacyjnej. 

- Na rzecz ochronki dla dzieci ewan · 
gieJickich. Donoszą nam : Grono ludzi 
dobrej woli, zachęcone poparciem społe­
czeństwa w ubiegłym roku, zamierza w 
pierw•?'. reb 1h iach listopada urządzić wie· 
czó r "1aatorski na rzecz przytl'łku i ochron­
ki dla biednych dzieci ewangielickich w na· 
szem miE'ście. Organizatorzy żyv1ią na­
Clzieję, ie publiczność nasza i tym razem 
poprze ic11 zamiary. 

- Nabnteństwo żałobne za duszę legjonisty, 
ś. p. Antoniego Moszczyńskiego odbyło się wczoraj 
rano w ko~ciele Farnym. W nabożeństwie wzięli 

udział prn d -:tawlclele . oficerów, podoficerów I żoł-

nierzy, konsystujących w mieście oddziałów legio · 
nowych. Publiczności prawie nie było. · 

Jest to przykry fakt, który prawie stale. można 
stwierdzić 11a nabożeństwach 1a legjonistów, iż 

poza przedstawicielami Legjonów, kościół świeci 

pustkami. Nic przychod1.ą na nabożeństwo nawet le 
osoby, które ie zamówiły. Jak należy tłumaczyć ten 
prZ) kry fakt ? 

- Koncert Gruszczyńskiego. Znakomity tenor 
-bohaterskie; opery Warw1wskiej, bcnjaminek publi-
czności stołecznej, którego występy gościnne w 
operze królewskiej w Berlinie zdobyły sukces euro · 
pejski, wystąpi raz jeden w dn. 7 listopada w na· 
szem ' mieście. Będzie to ostatni występ głośnego 

śpiewaka w kraju przed wyjazdem jego na szereg 
występów gościnnych do Berlina, Wiednia i wielu 
stolic Rzeszy Niemieckiej. Należy dodać, że p. Gru· 
szczyć1ski swe partje: .Lohengriina•, .Radamesa', 
„Walt11tego w Hugonotach", „Trubadura" i in. 
śpiewa w Niemczech po polsku, wzbudzając po­
wszechn y entuzjazm, jako śpiewak i jako artysta. 

W koncercie piotrkowskim towarzyszzć mu bę· 
dzie profesor Karol Szuster, znany wirtuoz-planista, 
którego wraz z prof. Melcerem krytyka warszawska 
stawia n:i W!le muzyków polskich doby ostatniej. 

Zbytec;ne dodawać, że występy te-zwłaszcza 

po tryumfalnym przyjęciu, jakiego p. Gruszczyńslli 

doznal w nie dzielę IH• koncercie w Sosnowcu, wzbu· 
dziły u nas ogólne zainteresowanie. 

- Zmiany w Komendach powiatowych. Po· 
rucznik pospolitego ruszenia Reinhartl H r a d i l 
przydzielony został do Komendy powiatu w Piotr­
kowic (Oddział leśny). 

Oficj:ił podatkowy Edm1rnd D r t s s I e r prze­
niesiony 7.ostal z I<omendy powiatu w R a d o m· 
s k u do B u s k a . 

Zarządca podatkowy Franciszek D a t k a przy­
dzielony został z Buska do oddzialu rachunkowo· 
kasowego w Radomsku. 

- Nieprawdopodobne. Piszą nam: W niedzielę 
byłm świadkiem następującej sceny: Ulicą Sienkie­
wicza maszerował odd1.iał legjonistów z karabinami 
na ramionach, chodnikiem przechodziły dwie panie, 
które bardzv ciekawie przyglądały się maszerującym, 
przyczem jedna zagadnlęła do drugiej : .Czy to 
skauci, czy co?• . 

Zdumialem się tern odkryciem, i:t w czwartym 
roku wojny są jeszcze ludzie, którzy nie umieją od· 
różnić skauta od legjonlsty z bronią. 

- Ofiary. P. Lejba Finktlsztein z Priygłowa 
składa na wpisy dla niezamożnych uczniów (gimn. 
w Zaciszu) bez ró:tnicy wyznania kor. 10. 

- O jakąkolwiek pomoc apeluje do 
serc litościwych 72-letnia staruszka, Mal­
wina Michalska. która w tych krytycznych 
czasach z1rnlazła się bez środków do ż,v­
cia. Biedną, staruszkę polecamy uwadze 
ńaszych czytelników. Mieszka przy ul. 
Kaliskiej l. 50. 

Z Polski 
- Rozwój rolniczych stowarzyszeń potyczko­

wych w Krulestwie. Z Warszawy komunikują nam: 
Na ostatniem posiedzeniu Wydziału i Rady Związku 
Rewizyjnego Kasy Centralnej rolniczych stowarzy· 
szeń pożyczkowych pv:yjęto do wi~domości spr~· 
wozdanie Zarządu z działalności tych instytucji. 

Stowarzyszenia pożyczkowe napotykają na pew· 
ne trudności przy zamianie rachunków rublowych 
na markowe. Trudności te jeszcze się zwiększą przy 
zestawianiu bilansów. W sprawie wyjaśnień w tej 
kwestji Związek Rewizyjny projektuje urządzić spe­
cjalną konferencję rachmistrzów. Na3bliższe kursy 
dla rachmistrzów odbędą się w .Małkini. 

Z:istanawiano się nad ożywieniem ruchu doty· 
czącego zakładania uowych rolniczych stowarzyszeń 
pożyczko"'ych, które w obecnych warunkach mogą 
być bardzo pożyteczne i mogą być już zakładane 

w okupacji niemieckiej. 
Zatwierdzenie statutu dla stowarzysień poży· 

czkowych w okupacji austrjackiej spodziewane jest 
w niedalekiej przyszlości. 

- Uz.brojenle milicji. Milicja miejska w Ra­
domiu utrzymała uzbrojenie w postaci krótkich sza­
bel, Jatwych do użycia i ostryc:h. Dotąd otrzymali 
szable plutonowi i naczelnik; ·szable te są starannie 
wykończone i nildowane. W najbll~szym czasie do­
staną również i sleregowcy broń takąż samą, tylko 
w zewnętrznym wykończeniu skromniejszą . Oprócz 
pałaszów wielu milicjantów posiada juź rewolwery 
sześciostrzalow e. 

- Banknoty z czasów Kościuszki. .Gazeta 
Radomska• donosi: Sklep potrzeb szkolnych w Ra­
domiu spnedaje bank.noty, wydane za czasów in· 
surekcji Kościuszkowskiej. Ciekawe te nader i oso· 
bliwsze pieniądze polskie przechowały się w pew· 
nych rękach . w znaczn.:!j ilości, ostatnia ich właści­
cielka ofiarowała je ks. kanonikowi Rokosznemu, 
który oddal je do rozprzedania Sklepowi potrzeb 
szkolnych (Lubelska róg Kościelnej), przekazując 

dochód na rzecz Bursy im. Kochanowskiego. Dobra 
sposobność dla pragnących powiększyć swe zbiory 
pamiątkowerui banknotami. 

- Rokowania Warszawy z bankami wiedeń­

skimi. Miasto Warszawa odbywa rokowania z wie 
deńskiem konsorcyum bankowem o wielkie pożyczki. 

--·---- --------
- Stosunek policji miejskiej do sądu. Z Kielc 

donoszą: Prc.kurator przy K. P. Sądzie Okręgowym 

w Kielcach wystąpił do magistratu z prośbą o za­
wiadomienie o licibie cz!onków policji miejskiej w 
Kiełcllch z podziałem na wyższe i niższe stanowi­
ska, ze wskazaniem wysokości pensji otrzymywanej 
przez każdą s1artę, tudzież ogólnej kwoty asygno· 
wanej 1.a utrzymanie policji, z przytoczeniem źródła 
fundus?.U ctdpowego, sposobu uzbrojenia i rodzaju 
obowlątków w szczególności w dziale policyjno· 
sądowym . 

- Zjazd Związków Zawodowych. Z Radomia 
donoszą: W mieście naszem w sobotę i niedzielę, 
dnia 21 i 22 b. m. obradował Zjazd Zwi~zków Za­
wodowyĆh z całej okupacji} Wolność organizowania 
się i tu wprowadzi!a wielką zmiaÓę. Czuć, że gdy· 
by przemysł mszył, powstałby t.ywy ruch na tym 
polu. Związki Zawodowe rozwinęły się _w Zagłębiu, 
Radomiu i Lublinie; zostają zdaje się pod wyraźnym 
wpływem obozu socjali~tycznego. 

- Pędzenie siarki. W pobliżu Proszowic, w 
pow. miechowskim czynnym jest od 2 lat zakład 
przemys!owo-technictny do pędzenia siarki znajdu· 
jącej się w oddaleniu 3 kilo•netrów od wsi Posą· 
dry. 

Pokłady siarki są w .Klatkach• pod Krzecie­
szą . Procentowość siarki w złożach góry tego na­
zwiska, nie jest duża, lecz władze wojskowe ze 
względów konieczności wojennych eksploatują te 
złoża. Fabryka 7.atrudnia dwustu ludzi, w tym sporo 
zaglębiaków . Zarobki tu niskie, od 3 do 7 koron 
dziennie. 

Całkvwitą produkcję siarki z góry klatkowskiej 
używa się w celach leczniczych, dla s~pitalów wo­
jennych. Dla ułatwienia przewozu, budowaną jest 
obecnie kolejka wązkotorowa ,,d Posądzy do Ko­
cmyrzowa, gdzie komora graniczna. Płaca dzienna 
przy tej budowie, wynosi około a koron. 

- Pasek na zapałki. • Gazeta R~domska • do­
nosi: Spekulacja zapałkami zaczyna w Radomiu ob· 
jawiać się znacz.nom podrożeniem tego niezbędnego 
artykułu. Należy kres położyć uowemu .pasko;i' 
aby cena zapałek nie doszla jak \\' Lublinie do l k 
za pudełko. 

- Postrzelenie . .Gazeta Radomska• donosi: 
We ~rodę wieczorem pewien podejrzany osobnik, 
podający się za S 1. czygła, strzelił do żandarma i 
począł uciekać . Do uciekającego żandarm dał strzał, 

który pr.:eszył klatkę piersiową i powalił uciekają­

cego na zbiegu ulic Slarys1.ewskiej i Lubelskiej. 
Postrzelony żyje, umieszczony na kuracji w szpitalu 
na ul. ~karyszewskiej. Jest to mężczyzna atletycz­
nej budowy, silny i rosły, nazwisko Szczygieł jest 
prawdopodobnie zmyślone. 

- Z życia w obozie jeńców polaków w Gar­
delegen. Tygodnik .Jeniec• donosi: Uzyskał urlop 
dwutygodniowy i wyjechał do Lublina Andrzej Ko· 
walik. 

Uzyskał urlop trzytygodniowy i wyjechał do 
Kielc Bronisław Czapski. 

Zostali zwolnieni do, domu i wyjechali do Skal· 
mlerzyc: Bltner Edmund, Pijewski Józef, Przyby· 
tnlewski Roman, Siordyna Franciszek i Bigoszewski 
R.omuald. 

---
Komunikat austrjacki 

Wiede11. (BK) Z wojennej kwater.V 
p1·asowej donosz~ w południe: Pościg za 
pobitym nieprz.rja.cielem na wezbraną 
rzek~ Tagliament11 jel:;t w pełnym biegu. 
. Armja gen. Krobatina, która posuwa 

się w górach nad górnym •ragliamentn, 
s t o i j u ż w s z 12 d z i e n a z i e m i w e­
n e c ja ń ski ej. 

Wiedeń. Urzędowo 30 października: 

Front włoski: Sytuacja, wytworzona 
przez 12-tą bitwę nad Soczą, oddziałuje na 
tere.n górzysty nad górnym Tagliamento, 
gdzie a~rnja karyncka gen. v. Krobatina, 
pokonując wszelki opÓr, na ziemi wene­
cjańskiej w kierunku połud. i zachodnim 
czyni szybkie postępy terenowe. 

Wojska gen. v. Alfreda Krausa już dn. 
28 bm. w południc wykonały pierw wyłom 
w rozległym ufortyfikowanym obozie w Ge­
m ona, kiedy dzielny pułk strzelców .N'!! 26 
ze środkowej Styrji \V śmiałym napadzie 
opanował fort pancerny na Monte Lonza. 

Rozstrzygający pochód wojsk sprzymie. 
rzonych pod wodzą gen. Botowa ukorono· 
wany został zajęciem miasta Udine. Dalej 
na południe tłoczą się, napierane przez na­
sze ścigaj<1ce wojska pobrzeżne, bezładne 
masy pobitego nieprzyjaciela, w stronę 
wezbranej r2eki Tagliarnento. 

Przestrzenie za naszym frontem roją się 
od długich kolumn jeńców, które niejedno· 
krotnie sprawiają wrażenie włoskic~o obozu 
wojskowego. 

N a ws c h o d z i e i w A 1 b a n j i nic 
nowego. 

Komunikat niemiecki 
Berlin. Urzędowo 30 b m. 

Front francuski: Na prawym Qrzegu Mo­
zy wypróbowane wojska bojowe, po skute­
cznem przygotowaniu ogniowem, włamały się 
do pozycji nieprzyjacielskich ua północny-za­
chód od Beronvaux. Rowy. zdobyte na szP­
rokości 1200 m., utrzymane zostały przeciw 
czterem silnym atakom nieprzyjaciela. Nie­
przyjaciel poniósł ciężkie straty krwawe. 

Front włoski: Miasto Udine zajęte zosta­
ło przez sprzymierzone ,wojska 14-ej armji. 
Dotychczasowa siedziba włoskiego naczelnego 
dowództwa wojtikOWego wpadła w 11a:;-te r~­
ce w 6-ym dniu skutecznych operac;ji. 

NiepowtMzymanie, nie zważając na żadne 
przeszkody, napierają nasze dywizje na rów­
ninie. Rzeka Tagliamento została w kilku 
m!ejscach przekroczona. Przez rzek~ we­
zbraną wysoko skutkiem ulewnych deszczów, 
tłoczy isię odwrót pobitego nieprzyjacieia. 

Wojska posuwające sie z Karyntji, na 
całym froncie wkroczyły na ziemię wene· 
cjańską i nacierają skutecznie wzdłuż gór· 
nego biegu Tagliamento. 

Uzyskał zwolnienie i wyjechał wprost do domu !!!. !!!!!!!!!!1!!!!!!"!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!'!!11!!11!!!!11!!11!!!11!!!!!!!!.f!ll!!l~""!!!!"!!!!!!!!!l!!!!!ll!!'!!!!!!!!!!!!!!!!-­
do Węgrowa ziemi Siedleckiej Jan Perka. 

Ze świata 
- Wniosek o zniesienie celibatu. W parła· 

mencie wiedeńskim wniósł klub agrarjuszów cze­
skich wniosek, dotyczący uregulowania stosunków 
socjalnych stanu duchownego, w którym między 
innymi znajduje się żądanie, aby rząd rozpoczął ro· 
kowania, w sprawie zniesienia celibatu, który wię­

ksza część duchowieństwa odczuwa jako trudny do 
zniesienia ciężar. 

Dlatego te:t duchownym wszystkich stopni po· 
winno być dozwolonym wstępować w związki mal· 
żeńskie. 

Zgłoszony wniosek w dalszej swej części za· 
znacza, iż nie można wątpić, że zniesienie celibatu 
także na stosunki w państwie będzie miało dobro· 
czynny wpływ . 

Wniosek ten podpisali wszyscy członkowie 

klubu agrarjuszów czeskich, mlędLy innymi także 
należący do związku księża katoliccy, Vacek i Zah· 
radnlk. 

- Losy ' Jasnej Pol.rny. W czasie ostatnich 
rozruchów rosyjsk!-.:h wśród chłopstwa padła też 

ofiarą rabunków część dobra Jasnej Polan)', gdzie 
Lew Tołstoj spędził ostatnie Jata tycia.' ,Wdowa po 
wielkim myślicielu zwróciła się do ministra spraw 
wewnętrznych z prośbą o ochronne zarządzenie, że­

by położyć kres dalszym rabunkom. 

Zamiast Aleksieiewa~6ołowin 

Petersburg. Ponieważ generaJ Aleksie­
jew odmówił propozycji udania się na 
konferencję koalicji do Paryża, wysyła 

rząd tam generała G o ł o w i n a, pl'Of'e· 
sora Akadeniji wojskowej. 

Wichrzenia narodowej-demo­
kracji zagranicą 

Biuro Reutera rozesłało dnia 19 paź­

dziernika telegram heści następującej: 

„Reuter dowiaduje się, ie rządy enten­
ty uznały folmalnie polski Komitet Naro­
dowy, utworzony przez polaków w Ame­
ryce, Francji, Rosji i Anglji celem urze­
czywistnienia programu narodowego naro· 
du polskiego". 

Bliższych szczegółów o siedzibie. skła­

dzie i zakresie działania tajemniczego ko· 
mitetu biuro Reutera nie podaje. Zapewne 
idzie tu o niedawno założony komitet pa­
ryski. 

* * * Pettrsburski „Dziennik Polski" z b pa-
ździernika pisze: 

.Członkowie polskiego: Komitetu Naro­
dowego w Paryżu działali dawniej zagra· 
nicą jawnie z ramienia Komitetu Narodo­
wego, który się stworzył w Warszawie na 
podstawie porozumienia stronnictw: pp. 
Dmowski i Piltz otrzymali potwierdzenie 
swych mandatów przez wyłonioną na Zje­
ździe politycznym w Moskwie Radę Polską 
Zjednoczenia Międzypartyjnego i działają 

jako jej przedstawiciele, Komitet wybrany 
został na zjeździe przedstawicieli trzech 
zaborów w Lozannie i uzyskał mandaty 
od odpowiednich organizacji w kraju dd 
reprezentowania polityki aktywistycznej po 
stronie koalicji". 



Metoda pokątnych 
adwokatów 

Przed kilku dniami wspomnieliśmy o 
notatce "Głosu Narodu·, polemizującej z 
naszym artykułem pt. „Neofici aktywizmu". 

.Głos Naiodu" zarzucił nam, że „Dzien· 
nik" obawia się, iż „pasywiści mogą dojść 

do -do urzędów i stanowisk publicznych", 
i że „p0sta11awia brollić się przed tem 
przeraża jącem wid mem". 

Wówczas !zwróciliśmy jedynie uwagę 

na dziwną metodę publicystyczną, polega­
jącą na tern, że z dłuższego umotywowa­
nego . artykułu,~ „ Głos Narodu" wyrywa 
dogadzający mu fragment i szermuje nim. 
Nie eh · liśmy z taką metodą polemizo­
wać. Ponieważ jednak notatkę „Głosu" po­
wtórzyły organa tutejsze, protegujące pa­
sywizm, przeto należy oświetlić tę metodę, 

która żywo przypomina krętactwa poką~ne­
go adwokata, nie cofaiącego się przed ma­
tactwem, byle się przypodobać ldijentowi. 

Tezą naszego artykułu było, że nie na­
leży dopuścić, aby władza dostała się wy­
łącznie w ręce „neofitów aktywizmu", codo­
piero nawróconych - wobec perspektywy 
władzy i urzędów - pasywistów, z pomi­
nii;Ciem aktywistów (np. znany warunek, 
aby nikt z Rady Stanu nie wszedł -.do no­
wego rządu), 

Cytujemy nasz artykuł: 
.Dalecy jestesmy od odmawiania prawa do udzia­

łu w pracy komukolwiek•. A dalej: .Chodzi o rzecz 
inną. W ohecnym czasie, gdy rozpoczął się run na 
urzędy i władzę wywalczoną pr,.ez aktywizm wbrew 
największym trudnościom - władza ta nie może 

dostać się w ręce tych, którzy dopiero wczoraj zwal­
czali ją jawnie i skrycie - gdy jej jeszcze nie by­
ło, d:dś, gdy się zjawiła, wyciągają po nią ręce•. 

Jeżeli zateru „Glos Narodu" twieidzi, 
że obawiamy się, iż pasywiści mogą dojść 

do u:z~dów i stanowisk publicznych, to 
rozmyślnie przekrt;ca i fałszuje zasadniczą 

tezę naszego artykułu. Teza ta jest tak ja­
sno sformułowana, iż j1>st wyxluczone, aby 
kto.lwhviek z dobrq wol:-i ! mógł ją inaczej 
zrozumieć, !em bardziej, że podaliśmy tak­
że jej motywy: 

• Leży bowiem w interes'e państwa polskiego, 
aby istniała ciągłość dotychczasowej polityki, której 
punktem wyjścia był akt listopadowy. Aby istniała 

pewnośc tego, potrzeba iżby odpowiedni wpływ na 
rządy miały grupy aktywistyc,:ne, które polityki tej 
były główne mi podporami•. 

A dalej: 
„ W skład rządu polskiego winni wejść 

w pierwsŹym rz~dzie przedstawiciele kie­
r u n ku aktywistycznego•. 

Stwierdzamy, że „Głos Narodu" ten­
dencyjnie przekręcił istotną myśl naszego 
artykułu dla swoich celów partyjnych, jako 
adwokat i protektor endecji i pasywizmu 
na gruncie galicyjskim, a uczynił to praw­
dziwie „krakowskim targiem", wybierając 

z logicznego szeregu zda1i to, które mu 
było potrzeb11e. Znana to metoda endecka. 

Że cel miał uświę{;ić taki środek pole­
miki, dowodzi fakt, iż np. "Kurjer War­
szawski", który mógł na podstawie auten­
•ycznegó tekstu reagować, z właściwej 

.. 1u ostrożności wołał skryć się za plecy 
„Głosu Narodu" i przedrukował jego no : 
tatkę. Ta metoda odpowiada charakterowi 
organu, który od chwili wyjścia moskali 
dusi się w bagiennej ~ tmosferze biern1ctwa, 
bojąc się jak zdrady słowa .Legjony" i 
unikając „drażliwych" tematów państwo­

wości polskiej, lawirnjąc między Scyllą a 
Charybdą. Ten sam, który ~kurczowo trzy­
mając się orjentacji Koła międzypartyjne­

go z przed dwóch blisko lat, nie wie, jak 
pogodzić . popieranie jednoczesne polityki 
tego Koła i obecną działalność polityczną 

ks. L11bomirskiego. Sędziwy nKurjer War­
szawski", l<tóry umie słuchać tylko tych, 
co mają władzę, a oburzać się i potępiać 
wszelakich szaleńców", aż do chwili, gdy 
dojdą do władzy - widocznie ocenił, że 

teraz właśu1e nastąpiła pożądana eh wiła 
pa11owania endeckiego, skoro usiłuje w 
en sposób b1onić swoich protektorów, się-

.D Z l EN N I i\ N Ą RO !) O W Y • '------
gających po władzę. Mimo to powtarzamy, 
w interesie rozwoju państwa polskiego nie 
można dopuścić, aby rządy polskie dostały 
się wyłącznie w ręce endecji i innych prze­
ciwników kontynuowania polityki aktu 5 
listopada i to. się nie stanie. Aktywizm, 
który jest głównym motorem dotychczaso­
wej organizacji państwa polskiego, musi 
mieć odpowiedni udział w rządach, choćby 
się to nie podobało endekom z „Głosów" 

i "Kurjerków". 

Obchód Kościuszkowski w obozie 
jeńców polaków 

"Jeniec•, organ obozu jeńców polaków 
w Gardelegen, (Niemcy) poświęcił specjalny 
numer 100 rocznicy zgonu Tadeusza l(oś­

ciuszld, ~wydany starannie i gruntownie 
opracowany. W numerze tym znajdujemy 
między innemi także sprawozdanie z trzy­
dniowego obchodu Kościuszkowskiego w 
obozie Gardelegen. 

Dnia 13 października odbył się wie­
czór wokalno-muzyczny w sali pięknie przy­
strojonej emblematami narodowymi i zie­
lenią. Nad sceną umieszczono portret Koś­
ci uszki. 

Wieczór rozpoczął hymn "Boże coś Pol-
' skę'', wykonany przez orkiestrę pod batutą 

Radziszewskiego, poczem na mównicęwszedł 
p. W. Feldman, znany krytyk literacki. 
W prostych, wszystkim zrozumiałych sło· 

I 
wach, wypowiedział prelegent doniosłość 

dnia i zarazem wyjaśnił, dlaczego z boha­
terów naszych nikt illny jak tylko Tadeusz 
Kościuszko jest tak drogim dla naszej pa­
mięci. 

Zakończył prelegent przy hucznych O· 

klaskach słuchaczy. 

Pierwszy dzień obchodu wielkiej rocz­
nicy zakończony został wykonaniem przez 
chór i orkiestrę chorału ,,Z dymem po­
żarów". 

Drugi dzień obchodu (niedziela 14 bm.) 
zaczął się nabożeństwem, na które przy­
byli również koledzy z dalszych komend 
roboczych. 

O godzinie 3 popołudniu wygłosił od­
czyt kol. O. Kobyłecki. 

Wieczorem zaś Towarzystwo „Połonja" 

upamiętniło obchód wystawieniem dramatu 
Leopolda hr. Starzeńskiego pt. „Gwiazda 
Syberji", osnutą na tle stosunków polskich 
zesłańców politycznych na Syberji po 1831 
ro kc, 

Sztuka, pełna dramatycznych momentów, 
odegrana była nieźle, w miarę sił i . zdol­
ności wykonawców. 

Sam dzień rocznicy, poniedziałek, roz­
poczęty został tryumfalnym pochodem do 
kościoła. Na przodzie sztandar z srebrno­
piórym ptakiem, za nim pod komendą ka· 
pita na Rymaszewskiego och ot n i cy do 
A r m j i Po I s kie j, dalej wszyscy jeńcy. 
O godz. 9 rano l<siądz kapelan Żak do­
pełnił poświęcenia sztandaru, poczem przy­
stąpił do celebr::>wania uroczystej mszy 
świętej, podczas której chór miejscowy od· 
śpiewał szereg pieśni. Po mszy świętej 

ksiądz kapelan wygłosił okolicznościowe 

przemówienie. Nastrój i tak podniosły, 

został doprowadzony do szczytu gorącem 

wy1asnieniem mówcy o doniosłości dnia 
dzisiejszego i postaci świetlanej Kościuszki. 

Kaznodzieja oddał cześć nietylko pamięci 
Kościusz!d. ale i tym cichym bezimiennym 
bohaterom, którzy zginęli za wolność na 
stokach Cytadeli, w tajgach i kopalniach 
Syberji. 

Po odegraniu przez orkiestrę hymnu 
„Boże coś Polskę", nastąpił wymarsz z 
kościoła. Sztandar wyniesiony został przez 
kapitana Rymaszewskiego w asystencji ka­
pitana Mackiewicza i wraz z życzeniami 
braterstwa i wytrwałości w powziętych za­
miarach, wręczony przez tego ostatniego' 
ochotnikom do Armji Polskiej 

"Żołnierze - ochotnicy do Armji Pol­
skiej! - mówił kapitan Mackiewicz. -
Wręczam Wam teu sztandar z wizerunkiem 
godła narodowego, niech on Was jednoczy 
w myślach i czynach dla dobra Ojczyzny, 
jaknaj prędzej prowadzi do Polski, ażeby 

złożyć na Jej ołtarzu swoją pracę i życie". 
Powtórzonym przez wszystkich zebra­

nych okrzykiem: „Niech żyje wolna i nie­
podległa Palska, Jej silny rząd i silna ar­
mja!" zakończył swe przemówienie kapitan 
Mackiewicz. Rozległy się dźwięki "Jeszcze 
nie zginęła". I radvwały si~ dusze nasze 
na widok śnieżnego ptaka, pod którego 
skrzydłami w dniu tym zespoliły się je­
szcze bardziej serca nasze. 

Trzydniowy obchód K ó ś ci U· 

szk o ws ki zakończony został wieczorem 
wokalno - muzycznym, wykonanym przez 
chór z orkiestrą. 

Następnie redaktor „Jeńca" K. Woycie­
chowski wygłosił odczyt o Kościuszce. 

Słuchacze z zapałem następnie oklaskiwali 
szereg µtworów, wykonanych przez naszą 

orkiestrę i chór. Przy dźwiękach marsza, 
podniesie ni na duchu, rozchodzili się do 
baraków. 

Nietylko najbliższe rocznice obchodzić 

już we własnej wolnej Ojczyźnie, lecz sa­
mym mieć możność.przyczynienia się jeszcze 
do Jej zupełnego wyzwolenia, było bodaj 
dominującem uczuciem, z jakiem w ten 
wieczór kładli się do snu jeńcy· polacy w 
obozie Gardelegen. 

Podatek spożywczy na cele 

dobroczynne w Kielcach 
Na zasadzie uchwał R:idy miejskiej 

kieleckiej z dnia 5 lipca 1917 r. zatwier· 
dzonej przez c . .i k. Jenerał·Gubernator· 

stwo wojskowe w Lublinie wprowadzone 
zostają od 1 listo pa da przepisy o czaso­
\..•ych opiatach od rachui1ków, płaconych 
przez konsumentów w cukierniach i 1e-,ta­
uracjach 11a Cfle zapomogowe w mieścif', 

Każdy konsume:1t, opłacający rachunek 
za spożyte potrawy i zakąski, trunki, uisz­
czać będzie na cele zapomogowe w mie­
ście I<ielcaeh w restauracjach I i II rzędu 

od sumy zapłaconego rachunku 5 proc. 
o·J rachunków do wysokości 10 kor. i 10 
proc. oJ rachunków ponad 10 kor. 

W cukierniach będzie pobierana stała 

opłata w wy::>okości 10 hdler.zy od każdego 
rachunku przewyższającego 1 kor., a 4 hal. 

od rc:chunku ·do wysokości 1 kor. włącznie. 
Za niezachowa 111e przepisó .v u~ta na wia 

się kary na właściciela restauracji i cu· 
kierni po 500 kol'. za pierwsze i do 1000 
kor. za kaiJe następne przekroczenie. Gość 
płacący rachunek bez wręczenia mu odcin· 
ka, podlega karze du wysokości potrój­
nej opiaty. 

Całkowity dochód z opiat przeznaczo1,y 
będzie na cele zapomogowe i dobroi.:zy1111e 
w mieście Kielcach. 

Jak wiadomo, sprawa ta została w P.otr­
kowie inaczej uregulowana. Tu Komitet 
Ratunkowy zobligował wszystkich kupców 
do pla('em;i miesic;cznfgo datku na cele 
dobroczyn11e, który został wspólnie usta· 
lv11y. Być może, że ten sposób pobierania 
podatku zapomogowego jest wygoduiejszy 
i sprawiedliwszy, 11iż jedynie podatdc od 
spożycia, obowiązujący tylko konsumentów. 

Zarząd Litwy i Kurlandji 
„D. W. Ztg.'' podaje za „WilnaerZtg." 

następujące i11furmacje o z ar z ą dz ie 
Litwy i Kurlandji. Teren okupo ­
wany na wschodzie, mianowicie Kur lan ­
dja, Lit.wa, okolica Białegostoku z pu­
szczą Białowieską. w przeciwieństwie do 
generał - gubernatPrstwa warszawskiego, 
posiadającego czysto cywilną adrninistra-

.Drukarnia Polska• Piotrlrów, ulica Kaliska l„. 23. 
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ej~ z generał - gubernatorem na czele -
jest zarządzany przez wojskowy zarząd 

krajowy naczelnego wodza Wschodu. 
Trzy wielkie zarządy wojskowe: Kurlan­
dzki w Mitawie, Litewski- Wilnie i Bia­
łostocko Grodzieński są naczelnemi wła­
dzami nad licznymi wojskowymi urzę­
dami powiatowymi i skupiają w sobie 
wszystkie wydziały administracyjne swo­
ich okręgów. Podlegają one jako forma­
rje wojskowe odpowiednim miejscowym 
komendantom armji, otrzymują jednak 
swoją VI ład z~ od naczelnego dowódcy 
Wschodu, przy którego służbie urządzo­
ne są dla zarządu kraju specjalne wy­
działy, mianowicie Wydział V - polity­
czny i i,vewnętrznego zarządu z sekC'ja­
mi do spraw niemieckich, litew~kich, 

polskich, białoruskich i żydowskich . Da­
lej wydział VI - f1uansowy, VII - rol­
nictwa. VIIb - leśnictwa. VIII - spraw 
kościelnych i szkolnictwa, IX. 

ROZMAITOSCI 
- .Ogonki• przed laty 120. Broszura p. Schie­

bego, która wyszła niedawno z druku p. t • Wpływ 
cen maksymalnych, rozdział z czasów rewolucj 
francuskiej•-wylcazuje, że osławione .ogonki• nie 
są bynajmniej wytworem wojny obecnej, daw­
niej zupełnie nieznanym. W .Rouen•, opisuje jedno 
ze sprawozdań współczesnych, przeznaczano dzien­
nie ćwierć funta chleba na głowę, w Bordeaux lud­
ność sypia przede drzwiami piekarq, chcąc zdobyć 
kawałek chleba marnego, zrobiLnego w części z 
owsa i 2rochu •. W Paryżu zaś: Przerażające tłumy 

lndności gromadzą się przede drzwiami piekarzy i 
rzeźników oraz handlarzy w hał<1rh na bulwarze. 
Tak trwało bez przerwy przez cale 14 miesięcy rzą . 
du rewolucyjnego. Tworzą się łllńcuchy przed skle­
pami z mięsem z chlebem, drzewem, węglem, wszę­
dzie. Tworzą się od godz. 1 po północy i wzrastają 
z każdą godziną•. 

• 
\~v.:1awr.:~ l reda~h,„ oap wie.iz•~hu 

raden..,.1 X o ~al~ki 

C>gł:oszen..ia 

Piotrkowskie Towarzystwo Pożycz. Oszczed . 

„ HURTOWNIA" 
Załatwia operacje lombardowe na zastaw 
MEBLI, złota, srebra, biżuterji, platerów i t. p. 

Przyjmuje kapitały na oprocentowani& 
na lokację roczną płaci 51 12

11, n 
• • półroczną • 4010 
• żądanie . . . . . 3010 1423 

WODOCIĄGI dla miaf:it, gmin i folwarków, 
POMPY wszelkiego rodzaj u, SIKAWKI OGNIO­
WE, oraz reperacje tychże uskutecznia i do-

starcza 

Inż. Józef Schroll, 
Filja KRAKÓW, Pawia 8. 

Zbadanie sytuacji na miejscu i porady fa-
chowe bezpłatnie . 1807 

KONCYPIENT adwokacki z GahcJi, obec­
nie wojskowy pq:yjmie zaję<..ie wieczorne 
w kancelarji adwokackiej, również przygo­
tuje do egzaminów prawniczych do uni­
wersytetu lwowskiego. Zgłoszenia piśmienne 
"dla A" w Administracji „Dziennika Na­
rodowego". 1871 

DLA PRZEJŚCIA kursu klasy wstępnej, 
pod kierunkiP.m dobrej nauczycielki, Q.Oszu­
kuje się dwóch panienek do wspólnej nau­
ki z moją córeczką. Ulica Dominikanek, 
dom Krygiera-Halina Zającowa. 1863 

Sprzedam drzewo do wyrobu, blisko l:'iutl'­
lwwa około 3-ch włók. Oferty „dla A. Z." 
przy .muje „Dziennik Nttl'oaowy". 187:2 

ZGUBIONO w c1ll1 u 26 paźdz1en11ka 1. b. 
portfel, w którym pomi~dzy innymi było: 
rb. 21 w walucie rosyjskiej, karta tożsa­
mości osoby, wydana przez C. i K. Komi· 
sarjat Policji w Piotrkowie na imię Fran­
ciszka-Oskara Krysiaka, 3 kwity 1-szy na 
kor. 115, 2 gi na kor. 90, 3-ci na kor. 50 
i list zaadresowany do Polskiej Centrali 
Zbożowej w Piotrkowie. Łaskawy znalazca 
zechce odnieść do kancelarji rejenta Grzan· 
kowskiego za wynagrodzeniem. 1864 
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